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Imponujące sukcesv Ifiiochów nu- południu
Świetna postawa w oisk

p o d  d n  w ó c z t w e m  g a n .  C r a z l a n i
T a m oja  k oresp on d en c ja , którą 

p rzesy łam  z N eg e lli, n ie ma pre- 
tens,;. do odm alow an ia  w ca łe j 
Petni w szystk ich  fa z  b itw y  nad 
G anale D oria , ale je s t  ra cze j r e ­
la c ją  z kilku ep izodów , k tórych  o- 
sobisci-e byłem  św iadkiem .

PO STO J W  M O N T E  F II.T U

P rzerzu cam  kartki m ego d z ie n ­
nika i zn adu ję  pod  datą 18-go 
styczn ia , że tego  w ieczora , o  godz.
I8 -e j, kolum na, k tóra  p od  bezpo 
średn iem  dow ództw em  gen . G raz- 
z ian i śc ig a ła  w o jsk o  p ob iteg o  
rasa  Deata, —  zatrzym ała  się  w 
p ob liżu  g ó ry  F iłtu , o d le g łe j o  20U 
Km od bazy  o p e r a c y jn e j.

D zień  m arszu , szyb k iego  i bez . , . .
w ypoczyn k ów , n ie by ł szczegół,n ie f « W 0 J i  r u e p n y j^ ie ld k io j w  Lt-

u a jc ie  się  i o d d a jc ie  broń , a oca - kiem  g&rsluem, zam iesakauem  p rze śc ig n ę ła  w szelk ie  potrzeby
lic ie  ż y c ie " .

T o  też w ielu zabłąk an ych  fii
Ł^rterów  Rasa D esty  z ja w ia  się 
p rzed sta w ia ją c  te u lotki.

R as D es ta u cn od z ił w kierunku 
N egelli, w raz z  dziew ięciom a  au ­
tokaram i, k tóre  w łaśnie  p rzy w io ­
zły mu a m u n ic ję ; u ch od ził, n ara ­
ziw szy sw o je  w o jsk a  na rzeź, o- 
t-iecu jąc im zw ycięstw o, _ łu py . i 
oa p a rcie  W ło ch o w  aż do m orza,

W PI i-T Ą  R O C ZN IC Ę  Z A JĘ C IA  
C U F R A

W  36 g od san p óźn ie j by liśm y 
ju ż  w N e g e il i :  20 styczn ia , w  p ią ­
tą r o cz n ic ę  za ję c ia  p rzez  g en era ła  
G razian i m iasta  C u fra , ośrodka

ciek aw y  Szliśm y przez k ra j g ó r - , 1̂ *;
ski, pokryty gęsten li zaroślam i, J O p óh id m u  w szedł G razian i dc 
bez ślad  i w od y  N asz obóz  w ie - j-N agólIi, s to licy  G alla Boranu, 
c z o m y  m iał b y ć  roz łożon y  gd zieś - Kantaem  Przed za jęc iem  N egelli
na w y so k o śc i 1000 m. nad pozio- 
n  era m orza .

R ank iem  gen . G razian i odeb ra ł, 
d e fila d ę  w ojak a , które n ieum ęczo- 
ne m a szeru je  ju ż  od  12-go. W o j- ;  
oko p o zd ro w iło  g en era ła  e n tu z ja ­
styczn ie , a  gdy gen. G ra z ;ani 
w zn iósł ok rzyk  n a  c z e ść  K ró la  
M u sao .m ieg o , a  następn ie  w  p rze ­
m ow ie  d o  żo łn ie rzy  u p rzed ził ich . 
ie  czeka ich  o g ra n icze n ie  w ody  do 
1 lit ra  d zien n ie  —  grom k a od p o  
w ied ź  żo łn ie rzy  (b y li to p raw ie  
sam' W ło s i \  św ia d czy ła  o  en tu ­
z ja zm ie  i  duchu  o fia r n o ś c i w ojsk , 
K tórych  w ytrzy m a łość , m ęstw o i 
zapa ł, za iste  n rze ch o ó z i w szelk ie 
m ożliw e o p isy .

A w a n g a rd y  w łosk ie  w ytrop iw  
aay n iew iek ie  obozow isk o  n iep rzy ­
jacielskie;, w y p ło szy li A b isy ń czy - 
k ów  p o  k ró tk ie j strze lan in ie . D w u 
A b isy ftczyk ów  zos ta ło  zal tych , 
Pilku ran n ych , a pię+uastu d o s ta ­
ło  tfię do n ie w o li. P o  stron ie  w ło ­
sk ie j —  strat żadn ych  W  rękach  
w łoskach  zo s ta ł też  n am iot w odza  
e tjo p sk ie g o  obozu .

T R A G E D J A  M A R U D E R Ó W

R ozm ia ry  k lęsk i rasa  D e s y  są 
u arazie  n ie  d o  ob licz e n ia  T ra g e - 
d ja ' m aru d erów , k tórzy  osza le li z 
p ra g n ien ia  w łó cz ą  się  po w y ­
sch n ię ty ch  la sa ch  k ie ru ją c  s ię  w 
stron o  rzek G an ale  D o n a  i D aua 
Parm a —  bu d zi p ra w d z iw ą  g rozę  
ń fa lem i gru pkam i, a lb o  p c je d y ń - 
czo  z ja w ia ją  s ię  p rzed  w ojakam i 
w łosktetni b ła g a ją c  o  w odę, m im o, 
że in te n sy w ra  p rop ag an d a  rasa  
D esty  rozszerza  fa łszy w e  w ieśc i, 

' ja k o b y  W ło s i za b ija li je ń có w . 
Ra* D esta  bron i s ię  w  ten  sp osób  
r rz e d  liczn e m i d ezercja m i. G ra- 
z ,a iu  o d p ow ied z ia ł na tę  politykę 
u lotk a m i rozrzu ca n e  mi po stron ie  
n -e p rzy jo c ie l akie j p rzez sam o luty. 
TTlotki za w ie ra ją  te s ło w a : „P o d ­

w ó jsk a  w iosk ie  szyk ow ały  się  do 
ataku łf p iosnkam i io łu ie rs łu e m i 
na u sta ch . P c 8 d n ia ch  m arszu , 
po p rze b y ciu  bisko 400 k m „ o  1 
litrze  w od y  dzien n ie  —  zapał 
trw a ł n ieop isan y. P ośp ieszn y  
m arsz o d  6 -e j do  11-ej ra n o  spra 
,v.ił, że A b isy ń czy k ów  za sk oczon o  
zu pełn ie  n iep rzyg otow an y ch .

M iasteczk o  N ege lli n n a jdu je  się  
na w ysok ości 1.600 m. nad p o z io ­
m em  m orza , a po d rod ze  doń r o z ­
c ią g a ją  s ię  w sp a n ia łe  łąk i. 350 
o u t p a n cern y ch , su n ą cy ch  po teł 
rów n in ie  wało w id ok  ra jzan om n ia- 
n y  p o tę g i i g ro zy . G esty  la s  pod  
sam em  N ege lli u kryw ał ok op y  a- 
b isy ń s loe  i tu  próbow an o  staw ia ć  
o p ó r . A le  zm otoryzow an e  od d zia ły  
w o jsk  w łosk ich , zaopatrzon e  w k a ­
ra b in y  m aszyn ow e, o ra z  auta pa n ­
cern e  i c z o łg i zm iotły  przeszkodę, 
tak, ze k a w a ler ja  pu łk ów  „G eno- 
v a “  i „A o e ta "  m og ła  szarżą  zdo 
t y ć  m iasto .

L o tn ic tw o  o d e g ra ło  w  ty ch  w a l­
k ach  b a rd zo  pow ażn ą  ro lę , g d jż  
bom ba rdow an ie , p o p rze d za ją ce  &• 
tak na m iasto  pom ieszam  -zyki 
ob ron ie , n ie  szkod ząc ró w n o cz e ­
śn ie  m ieszk ańcom  cyw iln ym  N e- 
g e ili.

J e ń có w  je s t  w zię ty ch  k ilkaset 
a le  tru dn o  liczb ę  ich  o b licz y ć  d o ­
k ładn ie , g d y ż  z  każdą ch w ilą  nad­
ch od zą  z o k o lic  m iasta  w o jo w n icy  
Rusa D esty  i od& aja b roń  na znak 
p od d a n ia  się. Gen. G ra zian i zarz ą­
dzi w ysłan ie  do ok o liczn y ch  lasów 
za.pasu ży w n ośc i, a b y  przek on ać 
zabłąkan ych , ze n ic  im n ie gnoz. z 
j^ g o  stron y , i ab y  n ak łon ić  ich  do 
w y la n ia  b rom .

W  m ieście  zn a lez iono  og rom n e 
zapasy  ży w n ośc i, broń, am u n ic ję , 
a rtyk u ły  sa n ita rn e  1 lek arstw a .

CHARAKTER MIASTA 
NEGELLI

N egelli je s t  typow em  m iastecz

przez lu d n ość  pastersk ą  i r o ln i­
czą . L u dn ość  m ieszka tu w  m a­
łych  dum kach, zbu dow an ych  t 
drzew a tek i z  d rzew a  sa n d a łow e­
go .

L iczn e  sk lepy w sk azu ją  na ro z ­
w in ięty  handel i ru ch  k araw an o­
w y, p om iędzy  je z io ra m i, a S om a­
lia  W łosk ą  i A d d is  A b ebą  i K en ja . 
C ale sk łady ni ewyprawfo>nych 
sk ór  i in n ych  D roduktów , p rzy w o ­
żon ych  tu z sam ego serca  A b isy ­
n ji p otw ierd za ją  to  sp ostrzeżen ie .

Ż o łn ierze  w ło scy  zn a leź li w N e­
g e lli ca ły  bagaż aw a n tu rn iczeg o  
p oru czn ik u  b e lg ijsk ie g o  F rere , d o ­
radcy  R asa  D esty . F r ć r e  zosta ­
w ił, u c iek a ją c , naw et sw o je  ord e ­
ry  za w a leczn ość ...

d lann i A b isy ń czy cy , znalezien i 
w in fin n e r ji  p o lo w c j w  g łęb i la ­
sów , p rzesz li pod op iek ę  lek arzy  i 
sa m ta r ju szy  w łosk ich .

N oc byk i zu pełn ie  sp ok o jn a , co 
dow od zi, że n ie p rzy ja c ie l r o zg ro ­
m ion y  d oszczętn ie  n ie  p ró b u je  Je­
szcze  kontrataku .

W  ch w ili, gdy  p iszę te słow a 
n ieum ęczone od d z ia łj w łosk ie  o - 
czy szcz a ją  o k o lice , a  z pom ocą  n o ­
w ych  p os iłk ów  o rg a n iz u je  się  na 
w łosk i sposób ca ły  k ra j Galla B o ­
ranu.

TYMCZASEM,
N A D  D A U A  P A R M 4 —

N a tyra w ięc  od c in k u  dzia łan ia  
w łosk ie  zb liża ją  się ju ż  ku k oń co ­
w i. N ie  m ożna tego  p ow ied z ieć  o 
kolu m n ie w ło sk ie j, k tóra  w y szed ł­
szy  od g ra n icy  nad D aua Parm a 
idzie w g ó rę  rzeki po  je j  lew ym  
brzegu , K olu m n a ta, p od  ro zk iza -

w o js k a ; b o  k olum na, k tóra  przy ­
by ła  do N eg e lli przyw iozła  zs so ­
bą ży w n ości na 6 dn i.

Z d ob y cie  N eg e lli, pod  w zględem  
sił u żytych , d łu g o śc i m arszu 
przez o k o lice  n ie d a ją ce  żadnego  
zaop atrzen ia , ped  w zg lęd em  szyb ­
k ości m arszu w  tak tru dnych  
w aru n k ach , stan ow i tedyny, hi­
s to ry czn y  czyn  w  d z ie ja ch  w alk 
k c lo n ja ln y ch .

4 'a i K t  z  b a r b a r z y ń s t w e m

G r a j e w o . uchwaliło skasować
u b ó j r y t u a l n y

G R A JE W O , 1 2 . (K o r . w ł .) .  Na 
osżatn iem  posiedzen iu  R ady m ie j­
sk ie j zwstał u ch w a lon y  7 głosam i 
k lubu  n arod ow ego  w niosek  o ska­
sow a n ie  u boju  rytu a ln ego .

M otyw y  w niosku  by ły  następu ­
ją c e :  u boj ry tu a ln y  je s t  barba­
rzyńskim  sp ocooem  za b ijan ia  zw ie 
rząt, n ie  je s t  żydow sk im  ob rzę ­
dem  re lig ijn ym , od d a ł ca ły  handel 
m ięsem  po łow em , baraniem , cie lę-1  sow ania , 
cen? i drob iem  w  rę ce  handlarzy na sali

lu d n ości ch rze śc ija ń sk ie j o lb rzy ­
m ich  op ła t na rzecz  gm in  w yzn a­
n iow ych  żydow sk ich , stosow an ie  
u boju  rytu a ln ego  nie da się uza­
sadn ić  w zględam i h igieny,

P rzed  poddaniem  p ow yższegc 
w niosku  pod g losow a n ie  radni ży ­
d ow scy  w  liczb ie  5 d em on stra cy j­
n ie o p u śc ili sa lę  o b ia d . 4 raan ych  
sa n a torów  w strzym a ło  się od g ło - 

jtd n a k że  pozostaniem  
u m ożliw iło  u ch w alen ie

żydow sk ich , p o w o a u je  śc ią ga n ie  z w niosku .

W trosce o spokć mieszkańców stolicy
P .  w o j e w o d a  J a r o s z e w i c z  o w a l c e  z  h a ł a s e m

s ieb ie  p rzed staw icie li prasy, z któ 
rym i p od z ie lił się  n astępu jącem i 
uw agam i na tem at p la g i hałasu  
W a rszaw ie  i sp osobów  je g o  zw a l­
czan ia .

P . w o je w o d a  pow iedzia ł m in :
—  C óż za p rzyczy n y  p ow od u ją  

h a ła s?  M ożna je  p od z ie lić  na czte 
r y  g ru py . N a jw ięk sza  to  h ałasy  
w yw oła n e  ruchem  u licznym . N a­
stępn a  to  ro b o ty  u liczn e  i bu dow ­
lane, ootem  han del i reklam y, 
w reszcie  h ałasy  w ew n ątrz dom ów  
w y n ik a ją ce  z życia  m ieszk ańców

—  Z a czn ę .od  gru p y  n a jis to tn ie j 
sze j, to  zn aczy  ud h a ła sów  ruchu  
u liczn eg o . D o zm n ie jszen ia  tych  
h a ła sów  i u reg u low a n ia  w yw ołu ­
ją cy c h  je  p rzyczyn  p rzystęp u ję  w 
dn iach  n a jb liiszy ch .
.  —  W a rszaw a, ja k  tu ju ż  n ie ­
jed n ok rotn ie  ośw ia dcza łem , j t s t

mi gen . A gost.in i za ją w sz j s t u d -1 m iastem  ba rd zo  tru dn em  d la  roz-

F . w o j. J a roszew icz  za p ros ił d c  d la  k ierow cy , ch cą ce g o  bezp iecz­

n ie pozc M alca  R io  od n iosła  suk 
ces nie do p ogard zen ia  za b iera jąc  
A bisyńuzykom  je d y n e  źród ło  w o ­
dy, ja k ie  is tn ie je  m ’ęa zy  w o jsk a ­
mi R asa D esty nad G anale D oria , 
a w ojsk a m i je g o  za stęp cy  i p o m o c­
n ika. Musną. Susa nad D aua P a r ­
m a.

K olum na gen era ła  Agostrint 
złożona g łów n ie  i  C zarn ych  K o ­
szul p rzeszk odz iła  rozgrom ion ym  
w o jsk om  ab isyń sk .m  w  u cieczce  
z a g ra n icę  K en ja . I te  od d z ia ły  
w alczą  w  śc is łe j w sp ó łp ra cy  z lo t ­
n ictw em  ; bom bardow ań  ie lo tn icze  
p oprzedza  sta le  u cią ż liw y  m arsz 
n aprzód  te j kolum ny.

H IS T O R Y C Z N Y  C ZY N

K oń cząc  tę k oresp on d en cję , 
ch cę  za zn a czyć , tę  św ietna o r g a ­
n izac ja  od d z ia łów  pom ocn  czych

P o d ró żu j
s a m o l o t e m

w iązan ia  zagadnień  ru ch u , za­
rów n o ze w zględ u  na strukturę 
u lic, ja k  f z uw agi na ró żn o ro d ­
n ość  tem pa ruchu  p o s z cz e g ó l­
nych k a teg ory j p o ja zd ów , co  je s t  
bod a j n a jw a żn ie jsz ą  przyczyn ą  
n adm iern ego  hałasu .

—  P o ja zd ó w  k rą żących  po W ar 
szaw ie. liczą c  na dzień  1 styczn ia  
r. b.. m am y pon ad  28.000.. . C y fra  
ta  nie o b e jm u je  p o ja zd ó w  d o je ż ­
d ża ją cy ch  do Warszaw^*, k tórych  
liczb a  p rze cię tn ie  p rzek racza  pa- 
ręset dzienn ie . R óżn orod n ość  p o ­
ja zd ó w  k u rsu jący  ch ste le  p o  W a r  
szaw ie da się  rozb ić  na 5 g ru p : 
tram w a jów  ok o ło  650, w ózków  
ręczn ych  —  1594. p o ja zd ó w  k on ­
nych —  5070. n o ja zd ów  m ech a­
n iczn y ch  —  8120, rov 'cróvv  —  
13136.

—  T a  ró żn o ro d n o ść  kra.żących 
po m ieście  p o ja zd ó w  o  zu pełn ie  
odm iennem  tem pie, stw arza  aryt- 
m ię  ru ch u , która  p o u c z o n a  ze złą 
stru k tu rą  u lic , d a je  w  sum ie d u ­
że tru d n ości d o  przezw yciężen ia

n ie, a szybko p rzed osta ć  s ię  do 
m ie jsca  p rzezn aczen ia . Jak może 
boy  iem  p o ja zd  szybszy  w yprze­
d z ić  bez  h a łasu -sygn ału  po­
ja zd  w o ln ie js zy  konny, jeś li ten 
przez n ie s fo rn o ść  w o źn icy  posu ­
wa się ak u rat środk iem  je z d zn i?  
W ięc  m usi trąb ić , lub w  in ny  ha­
ła ś liw y  sp osób  żą dać  zw oln ien ia  
d rogi.

—  T o  c ią g łe  poda w a n ie  sygn a­
łów  w ch od zi do tego stop n ia  w  
w rew  k ierow cy , że n ie jed n ok rot 
nie uw aża on sy g n a ły  za jedyn y  
sp osób  ostrożn e j ja zd y , a nie zwal 
n ian ie  szybkości. U zu pełn ijm y  
podany  w yże j obraz  złym , rozk le ­
kotanym  stenem  k u rsu ją cy ch  po 
m ieście  p o ja zd o w  m ech an iczn ych  
n ie s fo rn o śc ią  m otocy k lis tów , p ę ­
dzą cych  z otw artem i tłum ikam i, 
łoskotem  w ozów  k on nych , k łu su ­
ją cy ch  po jezd n i, skrzypien iem  
tra m w a jów  i t. d i t. d —  o o trzy ­
m amy d op iero  petny i ja k  p o w i­
kłany zespół tru d n ości, ja k ie  w y­
ra sta ją  przy  r e g u 'o v a n iu  za ga d ­
n ienia  hałasu  u liczn ego .

kiezn k ierow cy  i p o w o żą cy  m u­
szą za n iech ać  w szelk ie j s y g r a li -  
za c ji o s trzeg a w cze j dźw ięk ow ej. 
P osłu g iw a n ie  się  po*duzas ja zd y  
trąbkam i klaksonam i, dzw on k a­
mi, o k i zykam i ltp . sygn a łam i o -  
strzegaw czem i będzie za bron ion e , 
a p rzek roczen ie  tego  zakazu ka­
rane.

—  Jed yn ym  dopu szcza ln ym  sy­
gnałem  dla po jazdów  p o s ia d a ją ­
cy ch  św ia tła  zm ienne, będzie 
m oż liw ość  p os łu g iw a n .a  się  przez 
k ierow ców  zw iększen iem  św ia tła  
na ch w ilę , ( ja k  p rzv  m ijan iu  na 
szo sa ch ) p rzy  d o jeźd z ie  do skrzy  
żow an ia  i m ie jsc  n ieb ezp iecz ­
n y c h ). L o g icz n ą  k on sek w encją  
tfikich  w arun k ów  będ zie  k on iecz ­
n ość  ja zd y  w y ją tk o w o  ba czn ej 
c zu jn e j i o s tro żn e j, ora z  d ia  p o ­
ja zdów  c ię ża ro w y ch  k on n ych  —  
posu w an ie  się bezw zg lędn ie  stępa 
p rzep isow o  b liż e j ch odn ik a

—  W iem , i e  z rea lizow a n ie  te­
g o  za ga d n ien ia  u za leżn ion e  je s t  
w g łów n e j m ierze przez pow ażn e  
p otra k tow a n ie  m ych  poczyn ań  
przez sam vch  zr in te re so w a n y ch

—  M im o ty ch  tru d n ości posta- t. )■ lu dn ość \var3za1 r i pi f  >m 
nowitera p rzep row a d zić  dośv, ind- n ?> że w A n g lji, a jo n d y n ie  ś c i-  
czen ia  w  ce lu  j t ś l i  nie ca łk ow ite - -'ie m ów iąc, k ie ro w cy  bez żad 
g o  u su n ięcia , to p rzyn a jm n ie j j r,J ^ zarządzeń  re p re s y jn y  h a 
w yda tn ego  zm n ie jszen ia  hałasu  « l k o  ne apel w ł dz p o w o ła n y ch

sam i śc iś le  p rzestrzeg a ją  zasadyu liczn eg o .
—  R ob ić  je  będę w  dw óch  eta­

p a ch :
*—  P oczą tk ow o zarządzę „ t y ­

dzień  s p o k o ju "  n «  u licy  w noov

kom pletn ej c iszy  w  zakresie* ru ­
chu po ja zd ów  

-  Na zakoń czen ie  tego  ośw iad 
czen ia  zw racam  się ao  w szy st-

a n astępn ie  z w iosn ą  —  tydzień  j k ich  obyw ateli s to licy , aby  pod - 
zu p ełn ej c iszy  przez całą dobe, czas ty g od n ia  sp ok o ju  n ocn ego  
T a  ostatn ia  p róba  w  razie do­
brych  rezu lta tów  zostan ie  utrzy­
m ana na stałe.

—  P rzy stę p u ją c  w  dm aH i od 
6 do 12 lu tego  b  r. w łączn ie  w 
god zin ach  od 21-ej do 7 -e j do 
n a jb liższe j p rób y  „tyg od n ia  spo 
k o ju  na u licy  w  n o cy " , pragnę 
w y ja śn ić  cze g o  będę żądał w 
tym  ok res ie  od k ierow ców , p o w o ­
żących i p ieszy ch . Przedew -szyst-

na u licy  p o d w o i!1 sw ą o s tro ż n o ść  
i bezw zg lędn ie  s tosow a li się  do 
p rzep isów  o b o w ią zu ją cy ch  dla 

i p ieszych , —  k ierow com  zaś i p o ­
w ożącym  je sz cze  raz za lecam  
ja k n a jd a lc j posu n iętą  o s tro ż n o ść  
ja zdy .

W szy scy  m uszą pam iętać o 
m aksym ie ty lok rotn ie  p rzeze  m nie 
p o w ta rz a n e j: „ch o d n ik  dla p ie ­
szych  —  je zd n ia  d ’ a p o ja z d ó w ".

Gdy się tak słucha...
Od tygodn  ia skazany na leżenif i 

w  łóżku  i z tego  p ow od u  nieobec-1 
n y  na in nych  s tro n ica ch  , .A B v  
N ow in  C od z ien n y ch ", n ie  m ogłem  
iedn ak  zrezyg n ow a ć  z ty g od n io ­
w ego  o d c in k a  ra d jow eg o  —  z tego  
p rostego  p ow od u , że n igd y  ni* m a 
się  ty le  sp osobn ości do g ru n tow ­
n ego  w ysłu ch an ia  a u d y cy j ra d jo - 
w ych , ja k  w łaśnie  p od czas  ch o ro ­
by.

A le  gdy  s ic  tak słuch a  w czam  
buł w szystk iego  p o k o l-i, zm ienni 
? 'ę  d ość  pow ażn ie  ch a ra k ter  od 
b ieru nych  w rażeń. Z aciera  Się 
w praw dzie  w c le  sz czeg ó łów  za to 
jed n a k  za ry sow u ją  się o  w ie le  wy­
ra z iś c ie j pew ne « j  ntezy —  bo ju ż 
nie k on stru ow a n e d rogą  u o g ó l­
n ień tego. co  się  w yryw k ow o s ły ­
szało , ale oparte  n ie jak o  na m ate­
m atyczn ej śred n ie j z ca łe g o  ma- 
terja lu .

Syntezy te zaś, o le o t. zw, slo- 
« o  żyw e ch odzi, m e w ypauają 
zbyt k orzystn ie .

C złow iek ch ory  ma okazję  do 
k u ltyw ow an ia  cn oty  c ie rp liw ośc i. 
S łucha w ięc  z rezyg n a cją  n a jroz- 
m aitszroh  rzeczy , od k tórych by  
w n orm alnych  w arunkai h „w ia ł", 
m om entalnie. W  rezu P a cio  „ednak 
m usi sob ie pow iedzieć, is bardzo 
“.ą tp liw ą  w a rtość  m ają  au d ycje , 
k tóre n ie p o tra fią  naw et ch o re g o  
za in teresow ać Bo cóż  w  takim  ra

zie m ów ić  i lu d ziach  zd ro w y ch ?
** »

R zecz  d z iw n a , w  ciągu  la t o 
stu tn ich  przew in ę ło  aię przud mi 
k ro fon em  sp o ro  pre legen tów , któ 
rzy  w  sp osób  dodatn i zv fró c ili na 
s ieb ie  u w agę, a le  k tórych  się  o- 
becn ie  a lbo  w ca le  n ie s łyszy , a lbo 
L arazo rzadko. Za to za j ro zp o w ­
szech n iło  się to, co  d a w n ie j ra cze j 
do w y ją tk ów  n ależało że się raz 
p oraź  słyszy  te  sam e osoby. Nazy­
wa się to „c y k la m i"  i w yszło  r dc« 
b re j in te n c ji w prow ad zen ia  do 
p rogram ów  pewmej p la n ow ości, 
ale doprow ad za  ra cze j z g o ła  gdzie  
in d z ie j: do ich zu bożen ia  w sk u ­
tek je d n o s ta jn o ćc i

D ość rzadki to  dar, je ś li  autor, 
m a ją c  n ie jed n ą  ty lk o  ciekaw ą 
rzecz  do opow iedzen ia , ale ca łv  
eykl do p rzyg otow a n ia , po t r e f i  u- 
trzym ać się  przez cały czas r a  od- 
po\. iednim  p o z io m ie ; n aogó l doSć 
szybko lo t  się obn iża  Jeszcze  zaś 
g o rze j, gdy  a u tor  w o g ó le  n iew iele  
ma c iek aw ego d o  pow iedzen ia  lub 
gdy  tem atu sw eg o  nie um ie u ją ć  
w sp osób  r a d jc fo n icz m  o re z  —  
należycie w y g ło s ić .

Jak w ielk ie  zn aczen ie  ma spo­
sób w yg łoszen ia . od czu w a się 
przy m asow em  słucbatu u  szczegó ł 
nie siln ie, Ileż to  g łosów , ni to  o- 
sp a lych  ni co n ieśm ia łych , ja k by  
przeżartych  jak ąś depresją , która

w są cza  się  w  duszę s łu ch a cza  i i  
sp ia w ia , że k to  n ie  je s t  zu pełn ie  
sp e c ja ln ie  za in teresow a n y  w  w y- j 
s łu ch an iu  p re le k c ji, ju ż  odrazu  
je s t  dla n ie j u jem n ie  n a stro jo n y  
L —  w oli d a le j m e s łu ch ać. Zda­
rza ją  s i?  tak ie  rze czy  naw et przy  
g łośn ych  n azw iskach . K ie ro w n ic ­
tw o d o ls k ie g o  R a d ja  pow in n ob y  
ju ż  p c  p ie rw sze j p ró b ie  0  u jem ­
nym  w yniku  odd a w a ć dalsze w yg ła  
szan ie pogad an ek  teg o  rod za ju  
p re legen tów  innym  osobom , b a r ­
dzie j ra d jo fo n icz n v m  g łosow o  —  
niestety’ , te j je d y n ie  słu szn ej m e­
tod y  dotąd je szcze  s ię  n ie  stosu ­
je . S łu ch acz  zaś n iety lk o  n ie  zo- 
- ta je  pozysk any  dla n o v ’ego  cyklu  
.nie w o g ó le  zraża sie do od czytów  
ra d jo w ro h  k w a lifik u ją c  je  jak o 
„n u d n e " .

A  sp osób  u ję c ia ?  Tu się  za czy ­
na rozp ow szech n ia ć  m a n iera  teo- 
retyiOM ania , system izow ania , 
p rzyp om in a ją ca  styl p rac  sem ina­
ry jn y ch  na p ierw szy ch  la tach  U- 
n iw ersytetu . E ru d y c je , d e fin ic je , 
dydaktyka, system atyka... a w  
g ru n c ie  rze czy  —  su ch a  ja lo w o ść . 
S a  przestrzen i k ilku  dni były ta ­
kie p o g a d a n k i: o  „p rzeszk olen iu  
g osp od a rczem  k o b ie t" , o „c z y ta ­
niu k siążk i" , o  „ tw ó rcz o śc i pow ieś 
c io w e j"  —  w szystk ie  jed n a k ow o 
n iecelow e .bo p rzy tło czo n e  d- dok- 
tyką 1 teoretyzow an iem  B o ję  się, 
że takie „p rze szk a la n ie " ra d io s łu ­
ch a czy  będ zie  irh odpędzać  od 
g łośn ik ów , które w  takich  razach  
p rzyp om in a ją  ch rzęsz czą ce  słow a 
mi m łyn y  \v is to c ie  zaś są to  ty l­
ko m łynki K onfucjus-za.

P od  tym  w łaśn ie  znakiem , n ie­
m al s tu p rocen tow o  sta ły  dotąd  
w szystk ie  p ogadan k i ł cyk lu  „d y ­
sk u tu jm y ". I d o p ie ro  ostatn ia  
( „M ło d z ie ż  m ów i o  s o b ie " ) ,  zry 
w a ją c  z dotych czasow em i szab lo ­
nam i, p rzyn ios ła  pęd Sv leżege po­
w ietrza . „N ie p rzy g o to w a n a " (a le  
jed n a k  n ieza im p iow izow a n a  do- 
rjw rezo; d ysk u sja  w  eksperym en- 
ta lnem  kółku m łodzieży  na tem at 
„K o leżeń stw o  a m ałżeń stw o'- po­
ru szy ła  sp ra w ę tak ży ciow ą , że 
sp ew n ośr ią  p rzy  m n óstw ie  g ło  ini- 
k ów  zaw iązały  się  g o rą ce  dyspu ­
ty-

B ra w o ! R az n areszcie  sięgn ięto  
do ży w eg o  życia . Szkoda tylko, że 
się  sk oń czy ło  na je d n e j p og ad a n ­
ce, gdyż  Zagadnien ie za s łu g iw a ­
łob y  na ca ły  cykl i o p ró cz  m łodzie  
ży  —  k tóra  w tym  w ypadku roz­
p raw ia ła  o  tem , ja k  sob ie  w yob ra  ­
ża da lsze  ży cie  —  n ow in n iby  za­
b ra ć  tu g ło s  także ci, k tórzy  na 
p odstaw ie  d ośw ia d czen ia  m og li­
by  o  te j sp ra w ie  w y p ow ied z ieć  
także u w agi... prak tyczne P ok a­
załoby s ię  w tedy , czy  n apraw dę 
„m a łżeń stw o  b io lo g iczn e "  je s t  tak 
bard zo  „p rze s ta rza łe "  i c zy  w  m ał 
żeń stw ach  „k o le że ń sk ich " n ie  b y ­
w a zbyt czę s to  tak, że —  k o leżeń ­
stw o  za b ija  m a łżeń stw o.

•* *
O statn ia  W esoła. F ala („C o  się

zm ie śc i" )  by ła  m ajstersztyk iem  
c ię te g o  d ow cipu . „P rze sze re g o w a ­
nie o p e r " , to pierw szy  okaz pi aw- 
dziw ie u d a łe j ra d jo w e j szopki poli 
ty czn e j. N iew ą tp liw ie  też będą 
liczn e  g ło sy  o  pc w tórzen ie  tego

f j.1 1 nno-n

ty lko dał nam  w zorow ą  próbkę, ak­
tu a ln ej sa tyry , a le  zarazom  do­
w iód ł (c o  w  p a rę  ani p óźn ie j p o ­
w tórzy ł w yra źn ie  w  k om is ji s e j­
m ow ej p. m in ister  P o c z t ) ,  ae spra 
w a hum oru  rad jow eg o  przeszła  
w reszcie  sw-oje stad ju m  k ryzy ­
sow e.

In ne rozg łośn ie  p rzen oszą  fo r ­
m ę grotesk i, k tóra  jednaK  pod 
w zględum  r a d jo fo m cz n o ś c i u stę ­
p u je  h u m orow i traktow anem u rca 
Ii&tycznie. P oszła  tą  d rogą  K ukuł­
ka W ileńsk a, w y k p i  w a ją c  (w  sp o ­
sób  zresztą  w ca le  u datn y ) rnanje 
po jedyn k ow ą , oraz  rozg łośn ia  war­
szaw ska (sk e cz  „E u r e k a " ) ,  je d ­
nakże ze słabym  ju ż  sukcesem .

K* •
B raw o W iln o ! —  trzeba za w o­

ła ć, je ś li ch odzi o  słuch ow iska . 
Z esz łom cd z ie ln e  „Ż y c ie  sn em " Cal 
derona b v łc  n ad er za jm u ją ce  i do 
brze op racow a n e , a r ó w n ie ż ' 
czw a rtk ow y  frag m en t B ofok leso- 
w e g o  „K ró la  E d y p a " w yw arł g łę ­
bokie w rażen ie ,

N ie  m otn a b j n atom iast tego  po 
W iedzieć o  eksperym en talnem  zra- 
d jo to n izo w a n iu  przez 6tu d jo  w a r­
szaw sk ie  „H is to r ji  o żo łn ierzu " 
R am uza z m uzyką Straw ińskiego. 
R ozw leczen ie  te j ba jk i aż na ca łą  
g oa z in ę  rozw od n iło  w szystk ie  je j 
d odatn ie  efek ty .

Z a u d y cy j litera ck ich  n a jc ie ­
kaw szy  by ! w arszaw sk i w ieczór  
pośw lfjeony  F e lic ja n o w i Faleń 
skicm u o ra z  recy ta c ja  ,J .ik  Eliza 
O rzeszkow a przew iozła  T ra u gu t­
ta " . W śró d  u dan ych  od czy tów  i 
p ogadan ek  w ym ieńm y o szkle P 
B aum gartena, o  w itam in ach  dr.

Skarżyń sk iego, o p s y ch o io g ji zw ie 
rząt p. D em bow siuego , o  h ig ien ie  
jam y u stn ej p. R a k ow sk ie j, a  
zw łaszcza  doskon a lą  pow iastkę dla- 
dzieci o  m ałpce M ak ak in jc  p. 
F n c d la  z P ozn an ia . W o g ó le  —  
program  d la  dzieci byw a m oraz  
o w ie le  lepszy  od program u  dla 
starszych .

L n o w sk i eksperym ent z „p o ­
w ieścią  ak u sty czn ą " („R om a n s  
b a n a ln y ") by ł —  d o ść  banaln y. 
B rakło m u należytej p r o p o rc ji 
m iędzy słow em  a dźw iękiem .

*•» *
W  zeszłą  n iedz elę zdarzył się 

bardzo n iem iły  w ypadek , i e  roz­
g łośn ia  poznańska, n ie czek a ją c  
na zakoń czen ie  w ileńskiego s łu ­
chow iska , n adaw anego w p rzer ­
w ie konceptu sy m fon iczn ego , roz­
poczęła  dru gą  czę ść  k on certu  zu ­
pełn ie n ie  troszczą c  się  o  to. ie  
m iał b y ć  p rzecież  tran sm itow any  
na ca łą  P olskę. T ak ie  w ypadki 
lek cew ażen ia  d y scyp lin y , jak a  
p rzecież  m usi pan ow ać przy  w sn ół 
dzia łan iu  z sobą  różn ych  ro zg ło ś ­
ni. n ie nowńnny sie  pow tarzać 
A le  rówm ież nasu w a się  pytanie, 
czem u W arszaw a, k tóre j p rzyp a­
d ło  zastąp ien ie  k on certu  P oznań­
sk iego p łytam i, nie w yorata  tejże 
sam ej sy m fo n ji p a tety czn e j C za l- 
kow-skiero. k tóra  n adać m iał P o ­
zn a ń ?  W  arch iw u m  w arszaw '- 
skiem  ch yba  zn a jd u je  się  kom plet 
n a jw a żn ie jszych  p ły t sy m fo n icz ­
n ych, a s łu ch acze , p rzygotow an i 
ao w ys łu ch an ia  w ie lk ieg o  a rcy ­
dzie ła  C za jk ow sk iego , n ie  Dowin- 
ni by li dozn aw ać zaw odu

M arian  G rzegorczyk


